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P y t a n i e w  komitecie narodowym ? Oto 
bie»a; ’ które od kilku miesięcy z ust do ust prze- 
odebrał ’ ostatecz" a i w części przynajmniej , 
sklityi °, S pow iedź. W  swoim czasie , mało tro- 
kfcślii1? partykularnych i ich imiona w łasne, 
niaiiśmbI«y  obowiązki władzy emigracyjnej , oce- 
°sobv ^,lc:.b ważność —  według nich wyszukiwać 
tnie a *diśmy. Przekonanie nasze głośno i dobi­
to Srn |rażone, nie wszystkim podobno przypadło 
Wą,f k il ’ ®la jednych dogodniejszem było skopjo- 
tljcb r*uconych imion i uwolnić się od mozol- 

jJuszukiwań ; drudzy pomyślili o zapełnieniu 
t nierj.-’ * hałasem zaP0W|edzieli kandydatów i 
ao . 7 skryli się bez powrotu, bo intrygę odsłonio- 
fUclą '8racya samej sobie zostawiona, niewsparta 

Siertej z indywiduami obeznanych b rac i, 
Ślub 0cl jawnego narzucania się zasłużonych mężów, 
'Mę '' Ul'Z(;dników w  głębi swego przekonania i 

samodzielnie objawiła. Lelewel jest ka- 
Eaii„6,11 Węgielnym komitetu. Stawiając go na czele 
ctW® acYa dowiodła , że rozumie swoje posłanni- 
liąnif ,0zumie i interes Narodu. Przed tą silną 
u>hil|eStacya opinj* publicznej , możeby należało 
H y  °na jest zbyt znaczącą , zbyt uroczystą, 

Jej nie uszanować , żeby z niej nie wyprowa­
dzą ,l|osku , iż i dopełnienie władzy równie bę- 

, równie odpowie potrzebie ogólnej; 
przys j 5 przecież nie powinna być straconą dla 

ci— w  n'ćj byliśmy świadkami nagannych 
ĤUtl; * zbr°dniczych zabiegów. Nie wywarły złego 

i a i nie skrzywiły sumienia powszechnego, 
kî j azie na których padł w ybór, używali szero- 
*jlusiałPlnji Publicznej, w  obec nich szalbierstwo 
do yy 0 *ostać bezsilnem. Inaczej się ma z trzema,
• eS»i ^an*a których Tułactwo powołane. Prze­
ś l ą ^ 0 ostatni rapport, oboknajzaszczytniejszyoh 
dd6f ^Postrzegamy nic nieznacząee, lub boleśnie 
H ^ ^ ^ n c h o —jedne i drugie mają swoich stron- 
%  j ’ ^ a lk a  może powstać, a w  niej matactwo 
S|ę (0 'v‘dj wziąść górę, im powszechniejszćm zdaje 

ą^dne w idzenie, jakoby pierwszy członek 
' l)ył  wszystkiem, innych traf, przypadek,
J«ile/ a Wioże powoływać. Dla nas nie ma nie obo- 
\  j 5, ostatni urzędnik jest tyle ważny co pier- 
^żys te*a Ważniejszy , iż w  naszem przekonaniu , 

Zi r?zera , choćby najznakomitsi, najzaszczy- 
1 eSo 3tl1’ j es*cze będą za słabi do spełnienia tru- 
?|el0 Posłannictwra, Einigracya nie miała samó- 

j^S łą 1 . zb inaczej przez dziewięć lat nie byłaby
poi.,VV.^mości, —  dziś ich nie ma, bo skądżeby 

t ŝ*Uki^ ^  kiedy tak je s t , niechże starannie 
sH J e > c° w  łonie swojem ma najlepszego, 

engUn? ’ 'doświadczenie, naukę jednych , we- 
o^gicly rSJa i działalnością', pochopem do czynu 
fc ' jed rw 'n'ec^1 Wprowadzi do władzy jedność iny- 
oAhęyi S<j cebj. Te przymioty radzi widzieć w  po- 
Z. komitecie narodowym, pozwolimy sobie
J j ian as*e Pojecie o mężach wybranych — wska- 
V  y d>ędą w ybrania. Bezstronność i miłość pra- 

nikt n!‘ In Pr®ew0(dniczyły w  sądzie ; niech się 
^ m i a n ^ t ^ ł  abY mial hyć poszarzanym —  

owicie nie zaprzecza nam prawa m ówie­

nia o n im , bo życie człowieka politycznego jest 
własnością wszystkich.

Lelewel lat piędziesiąt przeżył. W iek  nic nie zna­
czy powiadają, i my się o niego nie troszczym, stary 
czy młody — gdy się dobrze zasłuży Ojczyźnie , 
znajdzie w  nas wielbicieli, lecz w iek potężnie wpły­
wa na uposobienie ludzi * przetoż o nim także mó­
wimy. Lelewel był młodym, kiedy Naród po kilka- 
kroć zrywając się , siłą oręża prawa swoje zdobyć 
usiłował. Człowiek pospolity, choćby pełen najle­
pszych chęci i poświęcenia , byłby przeszedł niedo- 
strzeżony, byłby zaginął wśród synów polskich, 
massą niosących życie w  ofierze dla m atk i; Lelew el 
służył je j i między służącemi błyszczał , bo natura 
skąpsza od innych , w  ubogiem ciele zawarła potę­
żną siłę myślenia , dała i zamiłowanie pracy, która 
kształcąc stopniowo niezwykły rozum , rozszerzała 
jego granice i stawiała na czele potęgi intellektual- 
nej Narodu. Była to chwila gdzie społeczeństwo 
polskie , po wiekowćm rozprzężeniu, zabierając się 
do rozpoznania siebie samego , potrzebowało łudzi, 
coby jego przerodzeniu dopomogli, Lelewel, świa­
dek nieszczęść Ojczyzny nie bontentowałsię ich opła­
k iw an iem —  on badał przyczyny, dochodził ich 
źródła. Obce pryncypium monarchiezne , zapamię­
tale szerzone przez dom Czartoryskich i spólników 
jch  zbrodni, wzięło było górę i skrzywiło ducha 
narodowego— pisarze, nieraz znakomici, w pływ o­
w i (emu nieszczęśliwie ulegli, pracami swemi dzie- 
sięciowiekową historyą skazali. Lelewel czytał dzie­
je  starej Polski , ogarnął je j znikłą świetność a gdy 
zstąpił do ostatnich czasów, czuła jego dusza roz­
rzewniła się , pożałowała przeszłości — oburzyła się 
przeciw nikczemnym , co na nią świętokradzką 
rękę podnieść śmieli. Od tej chwili wziął pióro do 
ręki i niem walczył —  w  walce zasłużone laury 
zbierał. Młode pokolenie polskie usłuchało jego 
głosu , zrozumiało mowę polską , chciwie czytało 
jego  pisma , chciwiej jeszcze chwytało słowa rzu­
cone z katedry uniwersyteckiej. Lelewel był w ie­
szczemodradzającej się Polski. W śród biegu wypad­
ków, położenie Narodu się zmieniało, zmieniały się 
także słowa Lelewela ; myśl w  przyjaźniejszych 
okolicznościach jaśniej wyrażana, skryła się w  cie­
mnościach stylu— cenzura nie zawsze ją  wyśledziła, 
dla polaków przecież ona niemniej hyla potężną —  
kto nie zrozumiał peryodu, w  sercu autora poszukał 
klucza, jego  duchem ożywił swoje siły i gotował się 
na męczeńs>wo. Czas męczeństwa przyszedł i mę­
czenników nie zabrakło , dziś jch nie brakuje ; bo 
czemże my wszyscy jesteśmy ? Nie zabrakło mę­
czenników powtarzamy , ale wielki nauczyciel nie 
został wodzem , czyn stał się granicą jego  działal­
ności —  jej przestąpić nie zdołał.

Otóż człowiek powołany do pokierowania losami 
Ojczyzny. Wymieniliśmy zasługi, oddaliśmy im 
sprawiedliwość. Jako nauczyciel, jako znawca po­
tęgi i potrzeb Narodu , Lelewel nie ma sobie ró­
wnego , jako człowiek czynu jest niczćm. Ważną 
jest rzeczą, żeby Einigracya tę prawdę dobrze pojęła, 
przetoż ją  do gruntu rozbieramy. Dziesięć lat tuła- 
ctwa ubiegło i dziwnie wpłynęło na usposobienia 
indywiduów, nie jeden z dawnych aktorów na sce­
nie politycznej , kilka ról sprzecznych odegrał, do 
odegrania kdku innych skłonność pokazał; Lelew el
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nieruchomy strzeże swego stanowiska jakby w  prze­
konaniu, żenikt go zastąpić niezdolny; Czartoryski 
targa się na Emigracyą i sprzedać ją  usiłuje, Lele­
wel podpisuje akt wyklęcia, arystokracya naczel­
nika swego ogłasza królem , Lelewel gorzko się naj- 
grawa i z króla i ze sług jego — nowa szkoła demo­
kratów nową wiarę komponuje, Lelewel wołu : 
budowa wasza runie, bo grunt źle obrany. Słowa 
jego niewybitne , powiadają , nie noszą tonu rozka­
zującego ; być może, alez ony nigdy inaksze nie­
b y ły , a przecież dzieci polskie je  rozumiały , często 
nie w iedzące tern, ducha swego niemi wzmacniały. 
W  swoim czasie, znajdzie się ktoś, co rozrzucone 
myśli zbierze, wypuszczone półgębkiem wyjaśni i 
dzieło dla chwały Ojczyzny i je j uczonego syna spi­
szę. Dziś musimy komentować się tein co mamy. 
Lelewel nie przestanie być czem jest, ale nie pójdzie 
dalej— natura czeraś innem go nie opatrzyła , wiek 
też jego nie dozwala ruchu. Zapewnie on nie w y­
starcza potrzebom czasowym , nie daje gwaraneyi 
dla goniących za czynem, jest jednak nieskończenie 
ważnym . bo jest człowiekiem narodowym. Tow a­
rzysze w pracach naukowych , współzawodnicy, a 
mianowicie wdzięczni uczniowie przechowują jego 
pamięć na ziemi ojczystej, w  najodleglejszych ką­
tach z poszanowaniem imie jego powtarzają, naukę, 
rozum , cnotę, samo nawet uhostwo wielbią. Stając 
na czele komitetu, Lelewel wszystkie te zasoby 
z sobą dla użytku publicznego przynosi. Czy sam 
posłuży się niemi umiejętnie ? to nie nasze zdanie, 
a nam idzie w  pomoc doświadczenie zebrane w la­
tach 1830 i 1831. Swoim zwyczajem zamknie się 
w  ogólnikach , najzbawienniejsze rady powiece 
wyrażeniami wątphwem i, jak  n. p. dobrzeby było 
tak—  a rnożeby i tak dobrze —  a możeby i to uszło 
lub udało się — wszystko zaprawi trudnościami bez 
końca , a często bez żadnej wagi — nareszcie rozdąsa 
się, będzie prawił z nnjwiększem uniesienem o swo­
jem  ubóstwie, o niemożności zarobienia na życie, a 
jednak odepchnie pensyą wyznaczoną urzędnikowi 
przez tulactwo. Postawiony w  obec tej mieszaniny 
wielkości i dziwactw, które przecież poparte szcze- 
rem i rozczul.ijącem uniesieniem szanować się każą, 
zgadnij co według Lelewela stanowczo zrobić po­
trzeba. Zgadnąć można , ale przedewszystkiem 
trzeba mieć swoje przekonanie co i jak ma być zro­
bione. Obstać przy swojem , zimną krwią odpowie­
dzieć na chwilowe wybuchy , wrócić do dyskussyi 
głównego przedmiotu, kategorycznem objawieniem 
swego zdania wywołać jego jasne przyzwolenie, 
lub ot wartą oppozyeyą ; oto środki oddania usługi 
sprawie publicznej przez Lelewela i razem przez 
siebie samego. Zobaczmy, czy Eniigraeya te prawdy 
miała na względzie i wyborem drugiego członka za­
radziła niedostateczności pierwszego.

Zwierkowskiego blizko nie znamy , obrazu też 
jego  nie skreślemy. Czynny, pełen dobrych inten- 
c y i , naturalnie usposobiony do sprzyjania szlache­
tnym usiłowaniom , Zwierkowski zdawał nam się 
zawsze grzeszyć zbyteczną ciekawością. Ktoś w Eini- 
gracyi porównał go do Szreltera co do łiia low iej- 
skiej puszczy wchodził i wychodził —  i nie pomyli! 
się. Nie było podobno towarzystwa ani związku, kló- 
regoby Zwierkowski nie odwiedził i wnet z gryma­
sem nie opuścił. Ta ruchawość możebyć użyteczną w 
komitecie narodowym , ale ona powinna się wcielić 
W  całość i z pod je j dyrekeyi na zewnątrz występo­
wać. Słowem , naszem zdaniem, w  dwóch człon­
kach powołanych Eniigraeya rpa w iele , ma coś i 
niema mc. Zeby to wiele uwolnić od yyyrażeń pod­
rzędnych i zachować mu całą moc, idzimy do przeglą- 
du listy kandydatów.

W  natłoku dziwnie uszykowanych mężów napo­
tykamy naprzód ty ch , którzy wcześnie przyjęcia

ciężaru odmówili. Karol Różycki i Tomasz 
necki pismem ostrzegli o swojem postanowię111̂ 
wyluszczyli powody ; nie będziemy ich ro zb ieg ­
ani oceniać— oni sami w ich ważność nigdy w*®r „f 
nie mogli. Jenerałowi Dwernickiemu dziękuje. 
za poczciwe znalezienie się —  uwolnił nas od •Ej 
przyjemnej polemiki , której bylibyśmy nigdy 
przedsięwzięli, gdyby jego obłąkani przyja®'® j# 
mięszając go w płaską intrygę, surowości naszej • 
wywołali. Szerokie życie polityczne w  Emigraj( 
jemu nie służy— niechże za niem nie bieży i po','ral![y 
rycerskie imie zachowa na lepsze czasy. W it,ce,jt| 
Tyszkiewicz wdowiec i ojciec drobnych dziate j 
im winien swą pieczołowitość. Otoż cztery imi° fl. 
które samowolnie, lub w  skutek zbiegu okoli®2, 
śei od nich niezawisłych , z listy ogólnej ustępuj 
Dalej napotykamy ex-posłów różnych usposob ił 
wyznań politycznych. Zapewnie są pomiędzy niecj 
ludzie posiadający całą naszą przychylność / Pr j  
ich odpychając , popełniamy n iespraw iedl^^
względem osób , ale oddajemy usługę sprawie

l»f'
łacająez wszystkiego, eo je j zakałę przynieść i°°l.
Z tułaotwa daje się słyszy.- wołan ie: nie uważaj 
czem kto b y ł , ale czem jest. To  dobre dla Eu'1̂ .  
eyi, która wypróbowała i zna indywidua, leczk0̂  
tet ma także działać na kraj ; tam wiedza > 
zgubił rzecz narodową i urągać ich niedoli nlf  po­
zwolą. Na tę uwagę Emigracya silnie baczy® 
winna i dokładnie przyszłość obraehować. E  , 
z cx-poslów nosi na sobie grzech pierworodi'?^, 
żaden go nie zmazał szczerem i publicznem ve5'Sep 
pieniem przeciw zgangrenowanemu a przecież P 
nemu preleusyi ciału. Mamy już dwóch w kouu1̂  
i dosyć ich zaiste. Trzej stanowiliby w iększo^y 
przypuściwszy, czemu chcemy w ierzyć, że Ą ^  
złego nie zdziałali, to nawet dobre daW'1* fli 
towarzysze policzyliby na rachunek byłego sej j( 
dla jego  podniesienia przy zdarzonej sposobu®^ 
arguiuenta ciągnątby nie omięszkali. R ezono^^ j 
nasze niema w  sobie nie osobistego, niech je *\ 
rozważą. Temezaseni ono usuwa kilku ludzi, * 
do uwag nad innemi powołuje. gs]ji

Nieszokoć , Sztolziuan , Nowosielski i EEka 
są wojskowi niższego stopnia , czynnie dziaDJ j,j 
w przysposobieniu rewolucyi listopadowej; Ę olJstil' 
Dwernicki i Sołtyk są wyżsi oficerowie znani® ,(y 
t n i ej wojny. Rycerskie tulactwo rozdzieliło "LglJ' 
nich swoje wota, a rozchodząc się w  zdaniu , ^  
dem osób , wyraźnie dało poznać , że chce OJ, $  
prezentowanem. I  słusznie ; zbawienie P ° la 
końcu szabli walecznych je j synów »P0 
Kom itet narodowy do wydobycia go z P0. , ^  
rzecz ma doprowadzić , w  łonie więc jego ż° pj)' 
znajdować się powinien. Starsi ustąpili z l i c z M g(, 
dydatów , a między mlodszemi nietrudny Lnfi 
Wysocki naczelnik spisku,przez Cara zamordowali' 
Zaliski , jego towarzysz, gnije w kajdanach; „)( 
ski był trzecim z kierujących wieikiin za u*1 
w  jego  biórze kassowem rzecz chwały nar^egó ĵ 
przygotowała się— za nią doniesiony przez szp 
był na indagacyi i silnem postawieniem st® 
podejrzenia zniszczył —  tyrana do przep*-0 p, 
publicznego zmusił. W  nieobecności pierw. j;gtO' 
on jest naturalnym repretentantem rewolucy1 
pudowej w Emigracyi. N ie przyniesie do k° ^jfte 
ui szerokiej nauki ni rozległych teoryi ° ,  jiW 
socyalnym, ale go potężnie wesprze zdroW® ;ef> 
niem i tą pewnością przekonania , którą * 
tak pięknie umie oddać w  tych ostateczny®11̂  
zach : tak lub nie. Im ie jego  mało brzmiące 
gracyi, znajdzie echo w  kraju , bo tam V T t  o <  
czynu i ich pamięć starannie przechowują 
rzysze też jego  w  pracach tajemnych nie  ̂
wyginęli —  rozrzuceni po wojsku rossyjski
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tr*eba .̂. (̂'1̂ rnie carow ' służyć gotow i; do nich po- 
stosuok' n  a, tra^ n;|j  łatwiej ten kio z niemi miał 
ltien, Ł ' bański według nas jest trzecim czlon- 

Kc)n'm 1 —  idzie o czwartego i piątego.
Prze\v, l.n'.ssya korrespondencyjna przez trzy lata 
Urięd f " 1Myla ^ ie łu  zjednoczenia —  w długiem 
Pfleeip. ar,,u P "Pelnila zapewnie bl<;dy ; bądźmy 
Od lei 'iSPri.'w 'edliwemi i przyznajmy, że dotrwała. 
iTioże . di, massa połączona jednością myśli celu, 
po ,j?- przedsiębrać większe rzeczy— może,

latach niemocy , wystąpić wobec 
jącą Jako spólecznnść na wędrówce reprezentu- 
ZabiegJ' 1 sł>dlecznos'd Narodu. Przez cały ciąg 
B'ł>inv W konnnissyi, braci Odyneckich zaufanie 
8°rljXZ?,st®w ilo przy obowiązkach, i Emigracya 
rapp|)pasij *'h  oceniła wislką liczbą w otów , jak 
l  |(s. dowodzi, zaszczycając. Jeden z nich ustąpił 
At\t0(Ji ^ '"d yd a tów , drugiemu należy się spadek. 
rzecz . dynecki przyniesie do komitetu znajomość 
lata ■ 1 łodzi —  w  jedneni i w  drogiem przez trzy 
ethj„re cvv' (;zył, a, ni jednego ni drugiego władza 
< / y , i n a  nie może spuszczać z uwagi, bo jeżeli 
tei,| ( mają  byćgłównym jej troskliwości przedmio- 
dzie’ leź z ludu ciągnąc swój początek, na lu- 
>ąUsi Ple,'ać i do niego ustawicznie odwoływać się

kąeg ^yoranych lub przez nas nastręczanych człon- 
dzyil ulactwo znajduje rozum, naukę , pochop do 
8lkie l,,0c,,e przekonanie, gotowość do pracy. Wszy- 
że , en.,ty bez wątpienia rokują w ie le , wszak- 
<ci, , °.y >'» nadać zupełny charakter samodzielno- 
®i|y ' l’lUszymy je wesprzeć energją i tein uczuciem 
pyla Va utoey którego człowiek praktyczny nie 
r>aPoiŁ-'<‘ silny nieprzyjaciel, ale gilzie go rychlej 
1v g a- iv w y  obraz tej mocnej organizaeyi widzimy 

,e^ynie Pilicbowskiin, nim leż kompletujemy 
lfig0 dzieło. Młody, czynny, otwarty w objawianiu 

m yśli, niezmordowanie goniący za celem , 
• ^ i ^ m o  pozostanie w  komitecie będzie świade- 

q ( > że rzecz narodowa postępuje, 
l^łą^l nasza całość. Nie mamy pretensyi, żeby ona 
Mą j' ydź ostatnim wyrazem doskonałości , może 
Utw ny szczęśliwiej pumyślić i lepszą kombinacyą 
tęł(| zyć, ależ pisząc te uwagi właśnie mieliśmy na 
?< ' ! < ^ o i ć  do lego poszukiwania. Niech ka<.dy 
ite,c, « o y „ h  pójdzie naszym torem , a w  następu­
j ę  raPportach nie napotkamy tego długiego 

Y* 'mion, które nieraz jakby dla zabawy rzu- 
“ yvvają.

OBOHOL E.OCZUICT
§9 L i s t o p a d a ,  w  n a n t e s .

^ g L fy  W Nantes obchodzili rocznicę 29 Listopada 
łłiep °ch oddzielnych zgromadzeniach. Zgromadze- 
•p ią jy  Placu de l’Orme i drugie przy ulicy la Fosse 
l?Cvys ln‘°Wały z sobą przez akt dobroczynny sklada- 

Ił ° n*e łłrosz wdowi na wsparcie Francuzów powo- 
% la'Unu dotkniętych. Obchód ten odbył się z przy- 
43bpafo®°dntiścią. Przy ulicy la Fosse, kilku ziomkow 
^tąpi„ sl()8y stosowne, umieszczamy Iii nadesłane 

« j ) ż.y!'1Uvvienie wstępne jdlnego z nich : 
l*1* dni,0'' tlzisi<\iszy nie jest rocznicą zwyeięztwa, 
> < 0 f, ;m.nowe> łdizką zwiastującym walkę. Ilymn 
%wj { -ow nie jak pieśń weselna nie przystoją ohcho- 
N UcjiJ’ najodważniejszej, w dziejach świata re­
j e ,  ’ . ysnańcy, zgromadziliśmy się uczcić pa- 
i ÔŚci ; svvięfenie i odwagę młodzieńców, których 
ftt j ®ęztwu Polska winna noc Listopada. Cześć

«Co do nas, z zasępione'm czołemi rozdarte'm sercem 
witamy tę dziesiątą rewolucji rocznicę. Znikąd słowa 
pociechy, znikąd promyka nadziei!

«  Nadziei! niema może dla nas nadziei, ale jest 
wiedza i wiara. Niech nikt boleści, która nami pomiata, 
za zwątpienie nie bierze; nikt tu nie wątpi, nikt nie 
rozpacza o sprawie. Każdy wyrozumowat i dowieść 
golów, że Polska powstanie do wolności i szczęścia 
jako dla wolności i szczęścia świata potrzebna i w pla­
nach Boskich niezapomniana.

«  My wygnańcy , w kraju umarli cywilnie, za kra­
jem iako tułacze , wszędzie jesteśmy wyzuci z prawa, 
ale mamy wielkie i święte obowiązki. Nie dla nas, nie 
dla naszej przyszłości żyjemy. Prostować drogi dla 
zbawienia Ojczyzny, oto posłannictwo nasze. Praca 
pojedynczych członków, podejmowana dla chleba, 
jeszcze z tą główną emigranta missyą zbiegać się win­
na. Chleb na teraz, nauka , a z niej w czasie usługa 
Polsce. To swoje przeznaczenie, Fłmigracja spełnia jak 
może. Już nie raz wzniosłe słowo ewangelii wydarło 
się z jej łona i dało się słyszyć pośród uciśnionego ludu, 
już nieraz krew męczeńska braci wygnańców spłynęła 
pod toporem najezdcy. <

« A  Polska ! jeszcze i zawsze w kajdanach, dziesięć 
lat bez skutku ! Bracia 1 czemże jest lat dziesięć w  ży­
ciu Narodu przeobrażającego się społecznie.

«  A le lat dziesięć w życiu człowieka ? każdy rok 
zabiera nam współpracowników Bydż może 1 nim na­
dejdzie dzień walki, piersiom naszym na obcej ziemi 
nie stanie powietrza, serca nasze zgoręją !.... Cośmy 
zaczęli, młode pokolenie dokończy— póki życia , za­
wsze jesteśmy go low i, róbmy więc naszą powinność 
i trwajmy. Moża dopiero po za naszym grobem jest 
świtanie dla Polski ! »

Tenże sam ziomek czytał przy końcu obchodu scenę 
chłopów, wyjątek z dramy, która będzie grana na 
Teatrze Nanlejskim :

« Dziś jest święto wyswobodzenia, święto równo­
ści, święto chłopów, pozwólcie mi bracia, rzekł autor 
dramy, oddać cześć ich patryotyzmowi i poświęceniu, 
skreślając rolę do jakiej zdaniem mojem, na przy­
szłą rewolucyą, prawdziwie narodowa propaganda 
przysposobić ich winna ».

Dajemy przysłane nam tłomaczenie tej sceny.

S C E N A  C H Ł O P Ó W .

Wyjątek z dramy polskiej po francuzku napisanćj 
i przejętej do wystawienia na wielkim teatrze w Nantes, 
czyaltiej na obchodzie rocznicy rewolucyjnej 29 Listo­
pada 1810.

( A r tu r  Za w isza  przebrany za ch łopa , Białow ąs , Snop i  inn i 
ch łop i. Scena w szopie.)

B iałowąs. Niewidać wójta, a kazał zawczasu się zgromadzić, czeka^ 
my aż przyjdzie co nowego ogłosić , lak coś ni w pięć ni w dziew ięć , 
juk zazwyczaj, (do Zawiszy)

A  wy sąsiedzie dokąd was Bóg prowadzi ?
Za w isza . Do kassy lubelskiej , z podatkiem od dziedzica.
Białow ąs. T o  jak i u nas ; przeszłego tygodnia ja  sam zanosiłam 

pieniądze. Nasz dziedzic jak widzicie , lepszy płatnik od waszego.
S n op . W arto chwalby , kiedy to wszystko aby smarować łapę N ie­

dźwiedziowi. Co lam słychaću w a s  sąsiedzie, cicho jakhy makiem zasiał.
Z a w is z a . Jeszcze cicho , ale coś tam bąkają o wojuie.

Białow ąs. A to z kim ?
Za w isza . Słychać że wygnańcy nasi, buntowniki jak jc li zowią, 

mają powrócić i zaprosić w taniec moskwicina.
Białowąs. Pustki u nas mój sąsiedzie , chłopcy nasze w yginęły lub 

poszły w rekruty , któż im będzie pomagał.
Snop. T o  1’ruszki, jeszcze my starzy mamy siły , ale cóż oni myślą

zrobić lepszego ?
Za w isza . T o , co oni sami albo ich ojcowie dawno już zrobić byli 

powinni. Mają jak słychać znieść padsczyznę , dać nam własność i w o l­
ność, nie po skoriczouej wojnie, ale natychmiast. N ikt ju ż naszym pa­

nem nie będzie , jeden Bóg w niebie.
Snop. Toćby to dobrze było, ale obiecanka cacanka i zawsz# my
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wiemy za kogo się-bijemy, ale nie wiemy za co.
Białow ąs .,Przęcitż to za Ojczyznę sąsiedzie. .
SrtOp', Baj bardzo’ aa O jczyznę, a po wojnie zwycięztwó czy prze­

grana , chłop zawsze w poddaństwie.
Z a w isza . W iedzą bni dobrze, żeby teraz nic już beż na9 nie mogli. 

Jeśli przejdzie szczęśliwa godzina, przyjdzie rlla wszystkich. Już się 
dosyć nabyli w jarzmie, aby znac co to niewola. W ierzajcie mi i oni 
kochają Ojczyznę.

Białowąs'. Ze kochają, to prawda, dwaj synowie naszego dziedzica 
naprzyklad, któż im zaprzeczy? Jeden zginął pod Ostrołęką, drugi na 
okopach W arszawy.

Snop. Oni m ieli czego bronie , ale my ?
Białow ąs. B» , niech się dzieje wola hoża , jeszcze pono spróbóje- 

my , toc dla Ojczyzny.

J^ szy s cy  Chłopi. Wszystko dla Ojczyzny. Zawisza (na stronie) 
Poczciwy ludu ! wszystko dla Ojczyzny !

( W c h o d z i W ó j t . )

JFójt. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
J f rszyścy Chłopi. Na wieki wieków amen.
W ó j t .  Z rozkazu rządu przychodzę wam oznajmić iż w  naszych stro­

nach przechowuje się i burzy spokojnośc banda zbrojua buntowników 
przybyłych z zagranicy— pizebierają się oni po chłopsku i Ł) m sposo­
bem oszukują żandarmów , rząd przeto wzywa was abyście ich szukali, 
łapali i do Obwodu dostawiali : za każdą głowę pięćset złotych na­
grody.
• Snop. D obrze, dobrze, dziękujemy za zaufanie.

Białowąs. Może te buntoWniki chcą naszego dobra.
Snop. W y  ąo' tam z rządem gadacie, panie wójcie , powiedźcie mu 

niech nam. odda nasze dziatki, ilo n a  matek porwane i Bóg wie gdzie 
uwiezione ; nieth nam wróci naszych chłopców zagnanycłi w pułki Kau­
kaskie , naszych braci z kopalni Sybiru i tych co po całym świecie roz­
pędził, niech nam ich odda i jdzie sobie do djabla.

szyscy C h łop i. Tak , tak , niech nam jch odda.
Białowąs. Boć to szpiegów chcą z nas porobić.
Snbp. N ic co innego , szukają psów do szczwalni.
W ó jt .  Dajcie pokój , moje dzieci , możecie sobie biedy narobić.
Snop. Biedy ? już uam większej biedy nio będzie.
W 'ó jt .  Dosyć tego , uierozprawiac , róbcie co każą.

. Białow ąs. 'Koszałki , opałki żrobiem y, zrobiemy panie wójcie, 
bądźcie pewni..

Snop. Liczcie na nas , jak na jajko W ielkanocne w środopoście.
W ó jt .  T o  dobrze, to dobrze , rozumiem. Zostajeie z Bogiem, (na 

ftron ie ) W iedziałem ja zawczasu co mi powiedzą, (odchodzi.)

O

Białowąs. N ie słuchajmy co wójkhredzi, nasza powinność nie chwy­
tać i dostawiać, ale ich -ostrzedz i przechować.

Z a w is z a . Lepiej jeszcze byłoby im dopomódz.
Białowąs. Co chciałem właśnie powiedzieć.
Snop. I ja to myślę', (do chłopów) ćó wy na to  kumowie.
Chłopi. Macie prawdę sąsiedzie , pomożmy im jeź lijest sposób.
Snop. Sposób łatwy , gdyby tylko wiedzieć gdzie ich zoaleśc , mogli­

byśmy z tiieipi się umówić i kiedy nie kiedy przybydż im w  pomoc 
z pięścią i kłonicą,

Z a w is z a . N ie  śą ci oni daleko.
Białowąs. A  gdzieby byli ?
Z a w isza . A nie będzie wahania ?
Snop. Tchórź podły, coby bruzdził ?
Białowąs. Zobaczycie jak. my się wahamy..
Snop. Do sto diabłów P jak będziemy z kim gadać....
Z a w is z a . Gadajcie ze mną, oni mnie do was przysłali.
Chłopi. Buntownik \
Z a w isza . Jestem w waszym ręku.
Cłopi. Jes teś  w dobrynr, ręku , mój b ra c ie .

Snop. A lę czy tp prawda, co on powiada ?
Zaw isza. Przecież nie od dzisiaj nasza znajomość (izdejmuje czapkę 

i d ług ie w łosy ). Alboż mnie nie poznajecie.
Białowąs. Sioslrzan panu Kaweckiego.
Chłopi. Nasz syn chrzestny.
Zaw isza . T o  jest .* cala wieś wasza jak to u nas czasem w zwyczaju, 

trzymała mnie do chrztu , cbcecież uawzujem oddebruć z rąk mojck 
chrzest wolności ?

Chłopi. Uwolnij chłopów z poddaństwa J
Snop. Trżebaby coś o tem dać znaó pauu Kaweckiemu.
Z a w isza . Dobrze zrobicie , wiem że wam to samo powie.
B iałow ąs. Można przecież mu wierzyć, to ućzciwe z dziada, pra­

dziada.
Chłopi.TaY . , teh , nasze dziecko, nasz Artur , pójdziemy za nim. 

Białowąs. Prowadźcie nas.
Zaw isza . Słuchajcie, trzeba nam dobrze zacząć aby wywołać pospo­

lite ruszenie, Jak wszystko będzie gotowe, przyjdę do was i dalej do

boju. Szykujcie p ik i, 
póki my żyjemy.

ostrzere kosy i śmiało. Jeszcze Polska nie zg*1

(iScena we dw orze u Kaw eckiego. — Chłopi w ysła li Biało\Hsa ' 

poradą. K a w e ck i je s t na w yjezdnym , Białow ąs w chodzi.)

Białowąs. W ielm ożny panie , gromada mię tu przysłała.
K aw eck i. Mów, nie trać czasu, jestem na wyjezdnem.
Białowąs. T o  nie będzie długo, wielmożny panie. ,̂ j,
K aw eck i. Czyż was to  nic nie kosztuje nazywać mnie co słoWO ^ 

możnym panem ? » tO I
Białowąs. Stary to zwyczaj , mój dobrodzieju, my czujemy 

Bóg jeden jest naszym panem , ale wy byliście zawsze ludzcy * 1,8 
dla tego chłopi chcieliby się z wami naradzie. Gdybyście byli j â  
jeszcze n iektórzy, tobyśmy się bez waś obyli. I

K aw eck i (na stronie). Czyż nie powiedziałem że jest coś W p°  ̂
irzu, co nas wszystkich owiało, (głośno) Cóż tedy chcecie — trzeba 
zboża do siewu , pieniędzy na podatek , mów.

Białowąs. W łaśnie o to tu chodzi w tym razie.
K a w e ck i. O cóż.tedy chodzi ? l i  ■
Białowąs. Oto , żeśmy widzieli waszego siostizana, pana A1* 

lego chłopca co go wszyscy kochamy , naszego chrzestnego syn®* 
K a w e ck i. I cóż tedy ?
Białowąs. K iedy wam powiadam, żeśmy Widzieli waszegosiost^ 

tożcie powinni zrozumieć..
K aw eck i. I on wam mówił. ii*
Białowąs. Ze trzeba wypędzić wilka co się tak burićzuczy ^  

b-żyska. I my chcemy zrobić obławę. Cóż wy na to ?
K a w e ck i, W^śmienicip , róbcie obławę,
Białowąs. Tq  cliwala Bogu ! ale on nam jeszcze mówił 'vaSf  ̂ jjS 

strzan, że chłopi będą wolni i szczęśliwi na całą Polskę i tą razflj 
prawdę wy mnie rozumiecie ; cóż wy na to ? ^

Kaw ecki. Ja na to. że Artur dobrze powiedział, dziś wszyscy j eS 
w jarzm ie, bądźmy wszyscy wolnemi. sf

Białowąs. Chwała Bogu! chwała Bogu I niech was uściskał** * ^  
dobry panie. Rzecz święta— wy nie jdziecie w prawo ani b*WO, 
prosto, wiara wam. Ani panów ani poddanych, wszyscy Polacy? ĵ, 
scy bracia , nie prawdaż ? Clilopi ! teraz to na dobre, szykuje/ 
ostrzmy kosy , dzieci nasze niezaznają poddaństwa.

Dzienniki Berlińskie donosząc o rozprawach 1 ^  
francuzkiej nad adressem, zastanawiają się nad ,X>0J, 
deputowanego Mauguin i tw ierdzą, że zawarcie Prj(lj, 
mierzą Franc-yi z ltossją byłoby na jn iebezp ie^ ii 
szem dla wolności europejskiej, a w szczegolnosc' ., 
Niemiec ; wykonanie zaś onegoż wyrównałoby y ,  
wiedzeniu wojny caiej Europie : zdrugiej st! jżjei 
uważają , że do tego przymierza nigdy nie pr^yJ u  
boktóreżby , mówią, mocarstwo chciało się zw’i?^  t 
krajem którego polityka niepewna i chwieją^ jja 
państwem , które dziś obwołuje swe życzeB|ejSjj, 
Polski i j i  na zajutrz rozprawia o przymierzać ^  1 

Piszą z Berlina 10 grudnia r. b. do Dziennik11 * ^  
[unickiego. Listy oddebrane wczoraj z Warsza"'^ yf 
noszą żę Paszkiewicz wyjechał do Peterzburff^jj 
być uczestnikiem na radzie Ministrów , w Utóf<*J . 
rozbierać środki uzbrajań Rossji względnie do u 
jań państw Niemieckich. "

Koszary Kawalerji G w ardji. Peterzburskiej ^  >
się zupełnie, pomimo że Mikołaj z swym syn 
bratem obecnością swoją chcieli się stać pa n a m i o

UWIADOMIENIU
Administraoya Orła-Białego wzywa up 

swych prenumeratorów, aby raczyli pospieszy^ ^  
desłaniem winnej prenumeraty, klóra u w ie 
już zaległą za cały rok; inaczej bowiem , nieUl!>trj f  
jącysię w  opłacie zmuszą adniińistraeję 'V-Slrif'

im swego P 1 !mania się -nadal w  przesyłaniu

' b r u k e d l i  d n u  30 G r u d n i a  ,  1840. — w d r u k a r n i  u k l g r - f r  a n ^ a i s k  .  Faubourg de n a m u r ,  p r z - y  ulicy l r o p o ł d .


